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Sobota, 16 kwietnia 18M.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitnngs-Preis­
liste p. 1892 Abtheilung II. a. No. 48,) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 15 kwietnia.

Z bieiacé) chwili.
Man“« nraędowa z Brazylii. — Oderwanie się stanu
Belrii Gn-S°‘ 7 /T* ,Ravachola- ~ Anarchiści w 
i Z’r^Zpan,‘ , Anglii. _ Odezwa rycerzy pracy 

socjalistów w Chicago. - Agitacya kandydatów7 na ge-
dność prezydenta.)

no .W Brazylii, j»k donoszą urzędowe telegramy
Grosso któíí ,W^ątek 8tanowi tylko «tan Matto 

ftÓ 7 2gO8lł Slę samodzielną rzeczpospolitą.
Brazylijska ambasada w Londynie ogłasza w tym
Zlt™ 1 Bi» “«

ZaÍÍpZ zaznaczono, że rząd deportował przy’ 2ał6Z po.W8tan.la’ a rozmaite osobistości, mające
nJíh nSńhSP,8k0; -kazał Uwięzió‘ Wśród deportowa 
nych osób znajdują się w ostatnim czasie dymisyo- 
wpZnD1‘ {en.erałowie ’ oficerowie, tak wojska lądo- 
senatorów ’ Saryn.arki- oraz kilk” deputowanych i 
svmnatvnr'rw Der?lc?ne wystąpienie rządu znalazło 
sympatyczne przyjęcie ze strony ludności.
rządowi 82Sk,,e • garnizony «ą ™rne i posłuszne 
dli L’rP°i0ŻeDle Jest «P^nie pokojowe, a porzą-
zXŁUn?Cd7k ZanaTDy' 8tan obl^żenia zostanie 
w7on¿myt0 « 1 03 £ a wi«c Przed nstano- 
yjcbn terminem. Podczas stanu oblężenia była 
zachowaną wszelka wolność tak prasowa, jak i ko-
żadnenin^134 ’ P0CZta ’ binra tele&'afi‘!znie nie uległy 
żadnemu ograniczeniu. 6 J

Z Paryża depeszują, co następuje:
A Rio de Janeiro donoszą, że brazylijski Da-t«ple„ra,?ta">‘v ’’i“11’1 "»»“"»IX

skL.n? k tD P°htyczuymi banitami, których
S„ “ WSp4""l2ial ’

wał i*ephnal kF°I’Seka tak niebezpiecznie zachoro 
wal, iż choroba jego wywołuje poważne obawy. 
totrn ze stanem Matto Grosso powstał dla
2’. pon’eWav rząd ctntralny popierał przez lud 
zniesionych gubernatorów. Temu się oparli mie-
rzeczÓnoySnWlDP6łt?A Wojskiem ’ «tworzyli niezależną 
2 3cnv ?tAI’a °bejmnje olbrzymi obszar, bo 
2 “!liony kwadratowych metrów, a ludności liczy
na íaThód °’02-°i po,ndDie graniczy z Paraguay* 
X matiZ , Jest to kraj jeszcze dziki
me mający ani kolei żelaznój, ani telegrafów, 
nikńw r„CeS Bayackcda> Jak się dowiadujemy z dzien- 
SwLaPta JZklSh’ będzie się odbywał przed uad- 
sekwańskim sądem przysięgłych. Prokur« tor oskarża 

zbrodnicze wobec piezesa Benoist’a 
wvbnchn "a -a’ daléí ° sP°rzAdzanie materyałów 
wypb°v7ych 1 o za®achy dynam towe, które popełnił 
Peal» wesł6f z towarzyszami: Chamentinem, 

eają i Simonem, oraz kochanką Marietą Soubert. 
Bozprawy sądowe rozpoczną się 25 kwńtnia i po­
trwają, co najmmćj, trzy dni.
ib™ Brukseli donoszą, że odkrycie dwóch naboi 
Í2 ’yí W poci^u> Jsdącym do Luksemburga, 
Sc™nAlelk¿e wraźenie- Śledztwo wykazało, że 
rzeczone bomby zawierające 45 kilogramów dyna-
w -Rr,tS r y iiddaDe Jako zwyezajne paczki towarowe 
bph « • ¿ Brukselska policya przyaresztowala w 
eliíbdü-ldí 7 francuskich, 16 włoskich, 5 niemie 
n n. 1 2 austryackich anarchistów. Rubinstein, 

wíetX a?archlstaj zamierzał onegdaj wysadzić w po- 
w etrze brukselską bóżnicę, będąc sam żydem. W pro-
.7nnwyio eD,negau ^darzyło się kilka eksplozyi, które 
spowodowały znaczne straty materyalne.
&nsr»ł,łoA Madrycie pochwycono głównego herszta 
hi«noASi'JCZ-Qe8° Fll?Pa Munnor, na którego policya 
DwóPh Ska-JUŻ °d k'lkn mies Qcy obło wy urządzała.

ff-??ęz,?nych anarchistów, Deboche i Eerreire, 
w r>h •{•^ak yiad°mo, pochwycono na gorącym uczynku 
cvvniiT í’ <dy zamierzal> wysadzić gmach Izby, po-
dos?« ? Łfrw° WaŻne zezDania- Machiny piekielne 
oostaii od Munnora w porozumieniu z klubem anar- 
cora ypz?y®; Dochodzenia sądowe kompromitują 
lam/ .W13C^J anarchistów, a tymczasem komisya par- 
odnn¿íarnj Prac«Je nad zmianą kodeksu karnego 
snrnwo'z- d° zamachów dynamitowych, które mają 

owszój podlegać karze, niż dotychczas.
Dorno Anarchiści londyńscy również zaczynają się 
j:inO|Zir' .Zwołali w tych dniach zebranie, które się 
r P ,°le ile. udało’ bo przybyło zaledwie 50 towa- 
wvrnb Zebranie to miało zaprotestiwaó przeciwko 
knifltn0Wljtlia, ^sslskich dymitardów, których zam- 
8tvpvnnPoi k„nczem niesprawiedliwie wedle anarchi- 
Turnor ozęficznych pojęć. Pierwszy mówca John 
cvi tir,wy^ osJ szaloną filipikę przeciw tajnéj poli- 
która YP?ystko 0 sP’sku w Walsall pozmyślala i 
wciatrn.a™ • U- a9ents provcateurs, aby w swoją sieć 
nie St Dlewi“«ycb towarzyszy. Angielski rząd 
rzan? noJ k ZC téj odwa&‘- co rosyjski, który podej- 
twa ,W Wysyła ,na Sybfr bez wszelkiego śledi 
kla¿stWPmeP8ZJamA n’e jeSt‘ Angielski rząd pracuje 
lodzkoń^i Podstępem, a anarchiści — to zbawcy 
którzv hviih aZ-fłjJą tyIko w interesie robotników, 
chcieli oj. k - • ś dawno Panami świata, gdyby ze- 
jeszcze 1Cb r&d humanitafnycb- Wygłoszono
Porzadkn« k^ krwiożerczych mów przeciw „cerberom 
znaj« ¿L’?ecz nie-wznieciły one, jak sami przy- 

J Am ęi6g0 ognia rozPaczy i oburzenia, 
cago nS • SC? ryperze pracy * socyaliście w Chi- 
°lbrzvmi? Jak już w telegramach donosiliśmy, 
°fcoło 2n\ - •m0D8traey?, w ktbréj weźmie udział 
Wydał 8m jSI jCy r°botników. Komitet organizacyjny4« anX.°íeZWy W aDgielsk’m i niemieckim ję- 

» ngieiska zachowuje jeszcze pewną łagodność

Kairo, 14 kwietnia. Wczoraj przed południem 
w pałacu Abdin uroczyście wręczono kedywowi egip­
skiemu firman inwestytury i przeczytano depeszę 
sułtana.

Równocześnie ogłoszoną została korespondencya , 
w sprawie rzeczonego firm&nu. Pomiędzy innemi 
znajduje się w niój list jeneraluego konsula sir E. 
Baringa do Tigrane paszy, z którego wynika, że 
angielski rząd oświadczył, iż fiiman bez jt go zezwo­
lenia nie może być zmienionym. Rząd zgodził się 
jeduakże na granicę zaznaczoną w firmancie i uzu­
pełnioną depeszą wielkiego wezyra. Depeszę tę 
uważa rząd angielski za dodatek do flrmanu. Da­
lój oświadczy! Bering, że rząd angielski pozwolić nie 
może, aby istniejące prawa i pretensye Egiptu nie zo­
stały w firmanie naruszone.

Paryż, 14 kwietnia. Wyprawa przeciw Da- 
homejczykom zostanie przedsięwziętą dopiero za 4 
miesiące, po ustąpieniu pory deszczowój. Wtedy 
wojsko senegalskie zostanie wysiane do Dahomeju. 
Chwilowo wzmocnione będą istniejące tylko pozycje 
wojskiem ze Senegalu.

Paryż, 14 kwietnia. Komitet urządzający 
manifestacye na dzień 1 maja postanowi! wydawać 
pismo p. t. „Pierwszy Maj,“ w któróm mają być 
wyszczególnione wszystkie żądania robotników. Dnia 
23 kwietnia odbędą się zgromadzenia we wszystkich 
częściach miasta, aby robotników, a szczególmój 
dorożkarzy, dla bezrobocia pozyskać.

Rzym, 14 kwietnia. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Waszyngtonu, że zatarg wynikły (omiędzy 
Stanami Zjndnoczonemi a Włochami z powodu wy­
padków w Nowym Orleanie z dnia 14 marca 1891, 
został załatwiony i pomiędzy obydwoma państwami 
przywrócono dyplomatyczne stósunki. Rząd Stanów 
Zjednoczonych wręczył włoskiemu ambaSidorowi Im- 
periaiemu 125,000 franków na odszkodowanie rodzin 
włoskich, które zostały dotknięte krwawym wypad- 
ciem. W nocie odnośnój zaznaczył amerykańki pod­
sekretarz stanu, że jakkolwiek Stany Zjednoczone 
nie ponoszą winy bezpośrednio, to jednakże poczy­
tują sobie za święty obowiązek wynagrodzić poszko­
dowanych Włochów.

Rzym, 14 kwietnia, „Voce délia Varita“ do­
nosi, że pomiędzy cztonkami gabinetu istnieją takie 
przeciwieństwa i nieporozumienia, iż prawdopodobnie 
wysłanym zostanie apel do króla.

lïsj/w, 14 kwietnia. Ajencya Stefaniego do­
nosi : W skutek nieporozumień, jakie ssę ujawniły na 
ostatnich trzech posiedzeniach rady ministeryalnój 
w sprawie projektów finansowych mających być 
przedłożonemi parlamentowi — prezes ministrów Ru- 
dini wręczył królowi podanie o dymisyą całego gabi 
netu. Król poruczył Rudiniemu utworzenie nowego 
gabinetu. Program rządu nie ulegnie ¿adnéj zmianie. 
Rudini zamierza nawet jeszcze wyraźniój uwydatnić 
program finansowy. Przesilenie zostanie niewątpli­
wie prędko załatwione.

Petersburg, 14 kwietnia. Profesor Sacharin 
z Moskwy oświadczył w sprawozdaniu do cara, że 
Wyszniegradzki został uratowany, tylko dzięki 
dr. Trnbaczewowi.

Petersburg, 14 kwietnia. Stanowisko rosyj­
skiego ajenta wojskowego w Rzymie, które dłuższy 
czas było opróżnione, zajął kapitan jeneralnego sztabu 
ks. Trubeckoi,

i ton pokojowy, mtomiast niemiecka zionie duchem 
wojowniczym. Powiedziano w niśj między innemi:

„W żadnem mieście na całym świecie u!e są 
robotnicy tak traktowaui, jak w Chicago. Kapitał 
pobratał się z policyą, aby zadać cios śmiertelny 
sprawie robotniczej. Jeśli słusznie żądamy, aby w 
konstytucyi państwa Illiuois ustanowiono ośmiogo­
dzinny dzień roboczy, to zabijają nas jak wściekłych 
psów; jeśli święcimy rocznicę naszych poległych 
braci, to napadają nas i nie wzdrygają się przed 
krwi rozlewem. Demonstracya tegoroczna będzie 
tedy miała dwojaką tendencyą: najpierw poparcie 
óśmiogodzinnego dnia robocztgo, a następnie będzie 
protestem przeciw prześladowaniu robotników ze 
strony policyi.“

W Stanach Zjednoczonych Północnój Ameryki 
nie tylko robotnicy, ale tikże kandydaci na godność 
prezydenta, rozpoczęli agitacyą. — Oba wielkie 
stronnictwa przygotowują się do walki, jakkolwiek 
osoby jedynych kandydatów, jakich każde stronnictwo 
od siebie postawi, nie są jeszcze oznaczone. Ze strony 
demokratów występuje przedewszystkióm senator 
Hill, którego popierają przeciw Clevel indowi człon­
kowie kongresu ze stanu New York i „Tammany 
iall,u najpotężniejszy klub demokratyczny. Objeż­
dża on najmniejsze miasteczka unii i werbuje zwo- 
'enników przesadnemi obietnicami i szumnym pro­
gramem. Dalój kandyduje p. Boies, gubernator 
stanu Jowa, który tę prowincyą zdobył dla swego 
stronnictwa; senator Gorman z Maryland, jenerał 
z,czasów wojny secesyjnój, a obecnie bardzo wpły­
wowy adwokat; a w końcu gubernator Pensylwanii 
Patisoo. Cleveland nie ma podobno wielkich szans 
i wbrew obyczajom amerykańskim nie popiera swój 
kandydatury sposobami tam przyjętemi, to jest 
wielką reklamą i przekupstwem. W tym stanie 
rzeczy zwycięztwo Harrisoua, w obec mnogości nic 
nieznaczących kandydatów, staje się bardzo prawdo- 
podobnśm.

Petersburg, 14 kwietnia. Były wojskowy 
atacbó w Rzymie, pułkownik baron Rose, został 
mianowany wojskowym atachó w Bernie.

Zurych, 14 kwietnia. Pomiędzy szwajcarskim 
a włoskim delegowanym przyszło do ugody co do 
szwajcarsko-wloskiego traktatu handlowego.

Stokholm, 14 kwietnia. Król zachorował na 
katar i lekką febrę.

Kolonia, 14 kwietnia. Wedle doniesień „Koln. 
Volksztg.“ z Rzymu, Kardynał Rampolla zachorował, 
a jego interesa przejął msgr. Mocenni.

* Z Warszawy nam donoszą, że klasztor 00. 
Kapucynów w Zakroczymiu zostił skasowany. Ukaz 
już zakomunikowano Biskupowi płockiemu, do któ­
rego dyecezyi klasztor należy. Rozesłanie zakonni­
ków zostawione jest uznaniu jeneraluego gubernato­
ra: ten wszakże zgodził się przewieść wszystkich do 
klasy toru w Nowem Mieście nsd Pilicą. Zniesie­
nie motywowane jest względami strategicznemi (Za­
kroczym blizko twerdzy Modlina); lecz gdyby to 
było przyczyną rzeczywistą, rząd oddałby zakonni­
kom iuuy klasztor, jeden ze skasowanych w r. 1864; 
skoro zaś przenosi ich do innego, widocznie chodzi 
mu o zuiesienie klarztoru, nie o wzmocnienie twier 
dzy. Klasztor zakroczymski ma 7 księży i 3 bra­
ciszków; wśród kassaty r. 1864 zostawiony był jako 
etatowy; znosząc go zatem, rząd rosyjski gwałci 
zobowiązanie swoje wtedy uczynione.

25 G- a 1 i c y i.
Donoszą nam ze Lwowa:
W ostatnich dniach sejmu, jedna z grup 

poselskich składających prawicę, ta którą nazy­
wają krakowską, niesłusznie, bo należą do niej 
posłowie z różnych stron kraju, zeszła się na 
wspólnym obiedzie. Obiad ten miał być zwy- 
kłem poufnem zebraniem i przyjacielskiem poże­
gnaniem bez innego celu i charakteru. Nadspo­
dziewanie nabrał niejakiego znaczenia. Natu­
ralnym biegiem rzeczy wniesiono zdrowia J. E. 
pana Dunajewskiego, byłego ministra skarbu; 
w toaście tym była mowa o politycznem zna­
czeniu i skutkach jego uczestnictwa w rządzie 
i o moralnem znaczeniu i charakterze jego ustą­
pienia — „po dwunastu latach rządzenia wraca 
do kraju i do szeregu taki sam, jak z niego wy­
szedł. Nie łatwo i nie często znajdzie się drugi 
taki przykład.“

Z tego toastu wywiązała się długa poufna 
rozmowa, w której rzeczeni posłowie, przypomi­
nali i krytykowali swoje postępowanie w osta­
tnich kilku latach.

Roztrząsano popełniane błędy i wrodzone 
stałe wady całego grona. Jako takie wskazy­
wano pewną luźność, chodzenie samopas, i wy- 
godność, spuszczanie się na drugich, że za mnie 
coś zrobią lub postanowią.

Dla tego zdarza się potem, że ta grupa 
albo nie jest dość przygotowana na sesyą sej­
mową, nie dość świadoma jak w której sprawie 
postąpić, chce, albo w zdaniach nie dość do siebie 
zbliżoną.

Należy robić inaczej: przed zapowiedzianą 
sesyą sejmową porozumieć się co do spraw, które 
przyjść muszą pod obrady, podczas sesyi porozu­
miewać się stanowczo co do glosowania: w pilnej 
potrzebie i sprawie ważnej, choćby się i zjechać 
i postanowić jakiś sposób postępowania. A że 
najlepsza chęć zostałaby zawsze tylko dobrą chę­
cią, gdyby nie było takiego, ktoby miał prawo 
nad jej wykonaniem czuwać i do wykonania 
drugich naprowadzać, uproszono J. E. pana Du­
najewskiego, żeby się tej czynności podjął.

Spodziewać się należy, że w ten sposób 
usunie się ten brak skupienia i kierunku, który 
od jakiegoś czasu dawał się widzieć w tej gru­
pie posłów. Środek obrano po temu najlepszy, 
a kierownictwo złożono w najlepsze ręce.

.Æ Hel ii j a !
Pod smutnem wrażeniem zabieramy się do 

pisania tego wielkopiątkowego artykułu na temat 
zmartwychwstania.

Widać, że zawsze prawdą pozostanie, iż 
przez morze cierpień i zaprzania się samego sie­
bie przechodzi się do zwycięstwa, do zmartwych­
wstania — przez krzyż do Nieba.

Potrzeba było, aby Chrystus Pan za ro­
dzaj ludzki tyle cierpiał, tak wszedł do chwały

swojej, potrzeba było, aby zawisł na krzyżu, 
aby się modlił za nieprzyjaciół, aby łotrowi po 
prawicy raj przyobiecał, aby nain Najdroższą 
Matkę Swoją pod krzyżem stojącą dał za Orę­
downiczkę, Pośredniczkę i Pocieszycielkę, — po­
trzeba było tego wszystkiego, aby po tern mo­
rzu poniżenia w tern wspanialszej zabłysnął 
chwale — w odblasku wiekuistej aureoli, aby 
założył Kościół swój święty, to źródło wie­
kuistego odrodzenia ludzkości, jedyną rękojmię 
zbawienia.

Za przykładem Boga i Zbawiciela naszego 
i my przechodzić musimy przez morze cierpień 
i utrapień, zanim dojdziemy do wesołego Alle­
luja, zanim po Wielkim Piątku dożyjemy Wiel­
kiego Dnia Zmartwychwstania.

I wśród nas każda myśl dobra i poczciwa, 
każda zasada w miłości poczęta — przejść musi, 
jak mówi nasz Zygmunt, przez kałuże błota, za­
nim się zwycięsko przebije w świetlane prze­
stwory.

Taką myślą Bożą jest wiara nasza święta, 
która walczy i musi ciągle pasować się z prze­
ciwnikami swymi. Wielokrotnie zdeptana, poni­
żona, shańbiona, na wzór Zbawiciela z cierniową 
koroną, z łachmanem purpurowym, z wątłą trzciną 
szyderczego urągania na królewskiej drodze krzyża 
cierpienia i wzgardy — a jednak zawsze wielka, 
zawsze potężna, mianowicie wtedy, gdy jejj* urą­
gają, gdy ją znieważają. I dla niej niejednokrotnie 
dopiero po wielko-piątkowem „Ukrzyżuj“ nastaje 
Wielka Noc Zmartwychwstania, wielki poranek 
wesołego Alleluja, — i ta nadzieja, ta wiara 
gorąca, stwierdzona dziejowemi faktami, krzepi 
i podnosi wiernych wyznawców Kościoła, — i ze 
skrwawionej areny rzymskich cyrków otwiera 
widok na potężne pałace światowładczej Romy.

I idea Ojczyzny, uszlachetniona w chrze- 
ściańskiem pojęciu, uzacniona prawdami wiary 
Chrystusowej razem z tą wiarą walczy i zwy­
cięża, bo się opiera na miłości i dla tćj miłości 
jest nieprzemożoną.

Niech się nad nią pastwią wrogowie, niech 
potokami krwi znaczą ślady swoich zachodów 
zwycięzkich, niech dławią każdy objaw samodziel­
nego życia — ona zawsze znajdzie nowe szcze­
liny, któremi objawi nieśmiertelnego ducha po­
tęgę i jak feniks z popiołów się odrodzi.

Smutno dzis;aj na naszej wielkopolskiej 
ziemi. Wszyscy jesteśmy pod przygniatającem 
wrażeniem kościeleckiego napadu, tej strasznej 
zbrodni, którą tam chciano popełnić i straszniej­
szej jeszcze kary bożćj, która się tam dokonała.

Sprawcy tej zbrodni, przyznający się do 
obozu anarchistów, a wychodzący po większej 
części z pośród ludu polskiego Grześkiewicze, Pi- 
lachowscy, Żukowscy, urągują wszelkiej szlache­
tniejszej idei, wszelkiemu wyższemu poczuciu — 
szydzą z wiary, z narodowoóci, z uczciwości — 
a jednak — kto wie, czy wobec tej zbrodni nie 
ockną się umysły tych, których już po części 
uśpiły syrenie głosy uwodzicieli, kto wie, czy nie 
było potrzeba tego strasznego ciosu, aby wstrzą­
snąć społeczeństwem, które już zaczęło nierozu- 
mieć, nie pojmować, dokąd dojdziemy bez wiary 
w prawdy nadprzyrodzone.

* **
I najnowsze drobne na pozór wypadki 

w skromnym zakresie Koła parlamentarnego, bę­
dące jednak wyrazem dalej sięgających zapatry­
wań i łączącej się z niemi walki — ileż te wy­
wołały niesnasek, intryg, pokątnych knowań i nie­
potrzebnych zupełnie zamachów — podczas kiedy 
najlepiej jest i było pozostawić im walny bieg 
i odczekać jego rezultatu.

Jesteśmy przekonani, że o ile jeszcze jest 
jaka droga wyjścia z naszego nieszczęśliwego po­
łożenia, można ją jedynie znaleźć na tej ścieżce, 
na którą obecnie wstąpiliśmy — że jeżeli jeszcze 
jest nadzieja rozplątania tego gordyjskiego węzła, 
to chyba dokazaćby tego można w ten sposób 
spokojny, nie oglądając się na krzykaczy i nie­
poprawnych polityków brukowych. Innej drogi nie 
widzimy, ani też w naszych warunkach nie mo­
żemy się spodziewać Aleksandra Wielkiego, któ­
ryby ów węzeł rozciąć potrafił.

Powoli wyjaśnią się może zaciemnione hory-



zonty — pokaże się, kto piaskiem chcial ciskać 
w oczy narodowi, dla czego rozmyślnie mącono 
uspokajającą się wód powierzchnią.

Obrzuceni biotom szyderstwa, stawiani pod 
pręgierz publicznój ohydy, szkalowani zlośliwemi 
pociskami źle zastósowanego dowcipu zdołają ci, 
do których to należy, za pomocą boską pójść 
dalej, pracując wytrwale zachować tyle ziinnój 
krwi, rozwagi, politycznego taktu, ile go zacho­
wać potrzeba, aby przejść zwycięzko tę próbę, 
która przez utrapienie Wielkiego Tygodnia do­
prowadzić nas może do weselszego niż dotąd 
Alleluja.

Sprawa kośclelecka.

Akta w sprawie rozboju kościeleckiego, — jak 
dotosi „Ostd. Presse“ — uważa prokuratorya byd 
goska za zamknięte. Prokuratorya dalój sprawy 
nie dochodzi. Natomiast zajmuje się pilnie mą po- 
licya berlińska.

Redaktor „Gazety Robotniczój“, Stefan Thiel 
bawił krótko po napadzie kościeleckim w Gnieźnie, 
rzekomo w celu odwiedzenia krewnych. W Gnie­
źnie śledziła go baczuie policya i odbyła nawet w po­
mieszkaniu jego rewizyą, ale bez rezultatu. Thiel 
ustawiczną kontrolą policyjną zniechęcony, udił się 
do biura policyjnego, gdzie mu wystawiouo następu 
jący paszport: „Pan Stefan Thiel stawił się dobro­
wolnie i został przezemnie uwolniony. Świadectwo 
to służy mu aż do wyjazdu jego z Gniezna. Gnie­
zno, dnia 11 kwietnia 1892.“

O Żukowskim donoszą nadto gazety berlińskie, 
że w Berlinie zwykł się był przedstawiać jako „nie 
zależny socyalista“ i agitował przeciwko „starym“ 
socyalistom, których, zwłaszcza ich przywódzców, 
nazywał zdrajcami i oszustami. Zuchowski przy­
znawał się dalój do ateizmu, głosił, ze dusza ludzka 
jest śmiertelna, że to, co Kościół przepisuje i do 
wierzenia podaje, jest głupstwem i czystym wymy­
słem. Dzieciom swym nie pozwolił przystępować do 
Sakramentów św. Córki wzrosły tóż bez religii. 
Mimo że zarabiał przecięciowo 30 marek na tydzień, 
żonie nie dawał nic na utrzymanie; o które 
musiały się starać córki. Cały swój zarobek 
przehulał Żukowski w towarzystwie kobiet podej 
rżanych. W ostatnich czasach odwiedzali go niemal 
codziennie jacyś obcy i podejrzani ludzie. Nie brał 
ich atoli do swego pomieszkania, tylko obradował 
z nimi u sąsiadki, która mu swego pomieszkania na 
takie obrady odstępowała. Sąsiadka ta atoli nie przy­
patrzyła się dobrze tym gościom Żukowskiego, ztąd 
tóż nie wie, czy pomiędzy nimi byli Draeger i Grze- 
śkiewicz. Jak się zdaje, wywierał na Żukowskiego 
wielki wpływ Pilachowski; żona Żukowskiego przy­
najmniej mówiła często do swych sąsiadek, że Pila- 
chowski namawia jój męża do wszystkiego złego. 
Żukowska pochodzi z Warmii, z Wielbarka w po­
wiecie szczytnickim i jest córką fabrykanta sukna 
Olszewskiego. Z powodu małżeństwa swego rodzice 
znać jej nie chcą. W ostatnim czasie mąż nieje­
dnokrotnie znęcał się nad nią, a nawet bił i katował 
w barbarzyński sposób.

Zamack na tsigta prałata Fonifciieio.
nastręczył ks. Meszczerskiemu w jego „Grażdaninie“ 
sposobność do następujących uwag:

„Kronika oburzających czynów działalności 
i siły bezbożnój anarchistów, zapełnia się coraz no- 
wemi faktami. Depesze wczorajsze dcnio»ły o za­
machu na ks. Ponińskiego w Kościelcu, w Księstwie 
Poznańskiem. Sposoby, użyte przez napastników, 
którzy natrafili na niespodziany opór, wreszcie epi­
log zamachu, polegający na samobójstwie rozbójni­
ków, pozwalały wnioskować, że chodziło poprostu 
o okradzenie pod płaszczykiem czynów propagandy 
anarchistycznój.

„Jednakże sprawa to daleko poważniejsza i nę­
dzniejsza. Podług informacyi gazet, znaleziono u na-

NAJMŁODSI.
------------ -----------------

(46) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowleeklego.

Częiśó pierwsza.

(©iąg dalszy. — Zobacz numer 87).
RomaD byłby może odmówił, ale propozycya 

była tak niespodziewana, a przychodziła tak w porę, 
że czasu do namysłu brakło i ponęta była zbyt 
wielką. Najcięższy kłopot spychał z głowy, a w re­
zultacie wychodziło na jedno, czy być dłużnikiem 
dziesięciu sąsiadów, czy jednego Borskiego. Nie 
spostrzegł nawet pan Roman, gdy interes był skoń­
czony. Borski wszelkie formalności załatwił, upro­
ścił i w przeciągu dwóch dni stał się jednym z naj­
główniejszych wierzycieli Jurpola.

— Myślę nareszcie w tym roku — rzekł, że­
gnając się z Romanem — zamieszkać w Oksaninie. 
Tułaczka ja granicą sprzykrzyła mi się, stary już 
jestem, chciałbym wrócić między swoich. Zdaje mi 
się, że tę zimę spędzę już w Oksaninie, a oczywiście 
pospieszę zaraz z uszanowaniem do Jurpola.

Pan Roman zapraszał, ale z pewnem niemiłem 
uczuciem. Po rozstaniu się z Borskim doświadczył 
coś cakształt wyrzutów sumienia. Nie znał tego 
człowieka, słyszał o nim najgorzój, a przyjął od niego 
przysługę, bądź co bądź, niemabge znaczenia. To 
go zobowięzywała na przyszłość do stósunków, któie 
mu bardzo zaciężyć mogły. Działając tak, Borski 
musiał mieć jakiś cel ukryty. Udeizyło to Romana, 
że gdy przy pożegnaniu dziękować mu chciał za 
uczynioną przysługę, Borski przerwał mu natych­
miast :

— Więcój pan dla mnie uczynić możesz — 
rzekł, wpatrując się bystro w twarz Romana — kto 
wie, może i ja wkrótce pana o coś prosić będę.

p&stników papiery z napisem: „Komitet wykonawczy 
anarchistów polskich“, nadto byli przepasani pąsową 
szarfą, znaleziono także pieczęcie, koperty z żało- 
bnemi obwódkami i po dwa rewolwery, oraz spis 
duchownych archidyecezyi gnieźnieńsko - poznańskiój.

„Wgjystko to świadczy o dwóch faktach: prze- 
dewszystkiem, że napastnicy nie powinni być poczy­
tywani za agen’ow naiodo*ój partyi polskiój w Po- 
zuańskiem; patryoci bowi m ci, tak dobrze w Gali­
cji, jakotóz i w Piusach, obejmowali zawsze w pro­
gramie postępowania poparcie Kościoła i duchowień 
¡twa; a następnie, że napastnicy, wraz z całym swym 
komitetem, pieczęciami, kopertami, rewolwerami itd. 
są uczestnikami wszechświatowego strounictwa anar­
chistów auty chrztśeiańskich, które to stronnictwo 
tylko w Poznańskiem przyoblokło się w barwę naro- 
dowo-patryotyczną. (?)

„Dobre też i porządki w tych quasi a*uratnych 
i guasf-wzoiowych Prusach, skoro możliwą jest po­
dobna organizacja. To, co jeszcze możnaby jako 
tako tłomaczyć w republ kańsko - demokratycznój 
Francji, żyjącój tradycyą i duchem rewolucyi, to 
jest najzupełniój nie do pojęcia w monarchii, niby 
doskonale zorganizowanój, udzielającój dosyć włdzy 
i środków administracji i policyi, żeby mogły zapo- 
biedz wszelkim organizacjom rewolucyjnym i uja­
wnień u ich w sposób tak nędzny. Jakże nie mamy 
przypomnieć z tój okazyi represyi, wywieranój przed 
paru laty nad cudzoziemcami w Berlinie i w całych 
Prusach, z których wówczss wyrzucono nieomal 
gwałtem kilka tysięcy spokojuych robotników, han­
dlujących i w ogóle inrgrantów z Królestwa.

„Wówczas kaprysy admiuistracyi pruskiój uspra­
wiedliwiano nadmicną ostrożnością tejże administra­
cji i akuratnością władz, które nie mogły niby po­
zwolić na przebywanie na terytoryum pruskióm osób 
wątpliwego pstryetyzmn. Cóż teraz należy wnio­
skować o tolerancji ministrów pruskich, pozwalają­
cych na organizacyą jakichś komitetów anarchisty­
cznych z pieczęciami, blankietami, a nawet biletami 
na czerwonym papierze!

„Oto, panowie ministrowie pruscy i w ogóle 
niemieccy, co znaczy nadmierne zaprzątanie się fundu­
szami Welfów, lub kokietowanie żydowsko-Lberalnyih 
żywiołów w parlamencie! Dajecie możność powsta­
waniu w quasi cywilizowanych Prusach zorganizo­
wany^ band jakichś łotrów, którzy oczywiście dla 
próby rozpoczynają od małych ofiar, ale którzy, 
skoro będziecie i dalój przekomarzać sięco do innych 
rzeczy, pójdą wyżój i poczną szukać w Prus ich ofiar 
wyżój postawionych! I dziwią się jeszcze ministro­
wie pruscy, że sąsiedzi Niemiec troszczą się o ochrohę 
swych granic! Czyż mamy czekać na to, żeby pa­
nowie deputowani komitetu anarchistów mieli przejść 
granicę i na uaszóm terytoryum bawić się w ekspe­
rymenty !

„Jest to dobra nauka dla chełpliwości pruskiój 
i świetny dowód tego, że i dla mędrców niemieckich 
zdarzają się chwile krytyczne.“

W powyższych wywodach ks. Meszczerskiego 
nie mało jest prawdy.

Zabawnem jest to wyzyskiwanie zamachu ko- 
ścieleckiego na usprawiedliwienie gromadzenia wojsk 
na granicy piuskiój, żeby anarchistów nie wpuścić 
do kraju! Ależ w Rosji tyle jest nihilistów, że za­
pewne dla anarchistów już miejsca nie ma. Kto zaś 
lepszy, czy nihiliści, czy anarchiści, to trudno po­
wiedzieć.

W sprawie tój odezwały się także „St. Peters. 
Wiedom.“, i tak piszą:

„Wyłuhy w Paryżu, zamach w Inowrocławiu 
i pożaiy we Wiedniu, przypominające smutnój pod 
tym względem pamięci rok 1883 — powinny zjedno­
czyć wszystkie rządy Europy we walce z anarchi­
sta nr. Gdy ostatni poczują, że mają do czynienia 
z walką ogólną, prowadzoną bez żadnych folg i 
ustępstw, wówczas śmiałość: ich, przedsiębiorczość 
i czelność musi się zmniejszyć. Nikt inny, jeno cni 
sani jrzygotowali opinią publiczną Europy do po­
ważnych środków politycznój profilaktyki pizeciwko 
łotrom, dla których życie setek ludzi nie ma zna­
czenia, byleby krwawa zemsta na tym lub owym 
skazanym przez anarchistów na śmierć została wy­
wartą“.

Chciał jeszcze coś mówić, ale się nagle zawa­
hał i tylko silnie dłoń Romana uścisnął.

Kto był ów Borski? Roman sam dobrze nie 
wiedział. Dochodziły do niego mętne wieści z Wo­
łynia ; mówiono mu nawet o jakimś wyroku obywa­
telskim, potępiającym Borskiego, ale były to rzeczy już 
dawne, o których młodsi tylko ze słyszenia mówili. 
Kilka razy Roman chciał się o to ojca zapytać, ale 
nie śmiał. O sprzedaży Oksaniny Marszałek mówić 
nie lubił i prawie nigdy nie wspominał o nowona- 
bywcy. W pierwszój chwili zapytał się wprawdzie 
o niego, ale w zafrasowaniu zdawał się nie słuchać 
odpowiedzi, czy tóż o niój rychło zapomniał. Roman 
lękał się więc wznawiać tój kwestyi, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, przez wzgląd na podupadające 
coraz bardziój zdrowie ojca i osłabioną jego pamięć.

Teraz Roman odżył nieco na myśl, że o tych 
wszystkich kłopotach swoich będzie mógł zupełnie 
otwarcie pomówić ze Stefanią. Ona go nie posądzi, 
jak Zenobia, o przesadę, wszystko serdecznie wy­
rozumie i może dobrą radę poda. Zwłaszcza o dal­
szój karyerze Zygmusia należało pomyśleć; Stefania, 
raająea liczne i możne stósanki w Paryżu, mogła 
nawet bardzo skuteczne dać mu poparcie.

Z tych tedy wszystkich powodów wyglądał Ro­
man z upragnieniem przyjazdu dawno niewidzianój 
siostry.

Nadszedł wreszcie dzień oczekiwany, a było 
to na pół roku przed powrotem Zygmunta do domu

Tego poranku cały szereg wozów, pojazdów
i bryczek pociągnął na stacyą pocztową i zwoził 
dzień cały paki, pakunki, kufry i skrzynie z rzeczami 
hrabiny. Około południa w szerokiej alei, prowa- 
dzącój do pałacu, ukazała się wielka karoca sześcio- 
konna, w wyjątkowych tylko uroczystościach w Jur- 
polu używana. Przez okno karety wyglądała cieka­
wie twarz Stefanii, niemłoda już, okolona siwemi 
włosami, ale o żywóm i bystróm spojrzeniu. Obok 
niój, od czasu do czasu ukazywała się uśmiechnięta 
twarzyczka piętnastoletniój dziewczynki, zadającój 
widocznie co chwila pytania i szczebioczącój wesoło.

Wybory węgierskie.
(Dokończenie.)

Tymczasem, wskutek ostatnich wyborów, hr. 
Szapary rozporządza znaczną -iększością w Izbie 
poselskiój. Jakkolwiek bowiem stronnictwa opozy­
cyjne zdobyły kilkauaście mandatów, stronnictwo 
rządowe zualazło odpowiednie kompensaty pomiędzy 
tymi 27 posłami, którzy w dawnój Izb.e nie nale­
żeli do żadnego klubu, w wyborach zaś stanęli pod 
sztandarem iządu. Sejm węgierski składa się z 453 
członków, a zatem stronnictwo rządowe posiadtjąc 
245 mandatów, rozporządza ¡absolutną większością. 
Nadto trzeba doliczyć 40 posłów chorwackich, gło­
sujących zawsze z rządem, a wtedy większość rzą­
dowa wynosi około 120 głosów. Posłowie chorwaccy 
jednak nie b.orą udziału w obradach węgierskiój 
Izby poselskiój, dotyczących adminr tracyi wewnę 
trznój, sądrwnictwa i oświecenia, ponieważ co do 
tych departamentów Chorwacya na mo^y ugidy au- 
stryacko węgierskiój, posiada zupełną autonomię; za­
wiadują niemi trzej tak zwaui szefowie sekcyi bana 
chorwackiego, właściwie ministrowie, a kontroluje Je 
wyłącznie sejm zagrzebski. Najczęściój zatem, mia­
nowicie w obradach nad reformą administracyi, w 
węgierskiój Izbie poselskiój do głosowania przystę­
puje tylao 413 posłów, a wtedy stronnictwo rządowe 
obie frakeye opozycyjne przewyższa o mniój więcój 
80 głosów. Liczebnie zatem parlamentarna pozycya 
hr. Szaparego jest bardzo świetna* 1).

Ale także co do jakości, nowa większość par­
lamentarna w Węgrze* h dostarcza pono lepszych rę­
kojmi, niż dawniejsza. W tój bowiem, wybr&nój za 
rządów Tiszy, do końca zaznaczał się pewien dua­
lizm pomiędzy osobistymi przyjaciółmi tegoż, a no­
wym prezesem gabinetu. Wprawdzie sam Tisza, 
ustąpiwszy z urzędu prezesa gabinetu, oświadczył, 
że nie będzie uirzóm innóm, jak szeregowcem w obo­
zie prawicy, ale pomimo tego byli w tym obozie 
tecy, co stawiali, przyuajmu ój poufnie, ołtarz prze­
ciwko ołtarzowi. Nowa większość wybrana pod 
sztandarem Szaparyego, powinna też okazać się so- 
lidarniejszą. Nadto, bądź to przypadkiem, bądź też 
wskutek nader zręcznój kombinacyi br. Szaparyego, 
właśnie najwierniej^ przyjaciele byłego prezesa ga­
binetu, syn jego Stefan, b. sekretarz stanu Matle- 
kowicz, Csernatony itd. upadli w wyborach. Nato­
miast wejdzie do Izby liczny zastęp nowych, po czę­
ści młodych posłów, nie krępowanych tradycyami 
z czasu rządów Tiszy, żądnych z kolei zająć w par­
lamencie wybitne stanowisko, a zatóm też więcój, 
niż weterani, gotowych pod sztandarem rządowym 
staczać walkę z opozycyą. To wszystko razem 
hr. Szaparyemu, zwłaszcza na początku 5 letniej ka- 
dencyi sejmowój, zapewnia nader silną pozycyą par­
lamentarną.

W epilogu wyborów, wygłoszonym 7 lutego 
w Temeszwarze z okazyi przyjęcia tamtejszego man­
datu poselskiego, prezes gabinetu zapewnił, że nale­
życie zużytkuje tę pozycyą, mianowicie celem obrony 
ugody z roku 1867, tak przeciwko stronnictwu nie­
podległości, jako też przeciwko tym, którzy doma­
gają się jój rozszerzenia; rząd nie zamierza ugody 
ant zmienić, ani rozszerzyć, lecz na tój trwalój pod­
stawie prawno-polityeznój pracować będzie nad za­
bezpieczeniem ojczyzny przed niebezpieczeństwem 
namiętności stronniczych, sprowadzonych próżnością 
lub ambicyą pewnych osób. Dalój hr. Szapary wska­
zał na konietzność reformy administracyi, upotząd- 
kowania waluty i z bezpieczenia prawidłowych funk-

’) Pomiędzy różnemi stereotypowemi wymówkami opozy- 
cyi, i teraz powtarza się ta, że stronnictwo rządowe zawdzięcza 
swe zwycięstwo znacznej gotówce jaką rozporządzało. Jeden z 
dzienników peszteńskich odkrył nawet dokładną jej cyfrę: 
732,000 fi. nibyto w styczniu z Pesztu wysłano do komitetów na 
opędzenie kosztów wyborczych Ponieważ jednak kandydaci 
stronnietwa rządowego występowali w więcej niż 300 okręgach, 
powyższa sumka wcaleby nie wystarczyła. Bo w Węgrzach wy­
bór, jeżeli „nic nie kosztuje“, to kandydat wydał przynajmniej 
5,C00 fl, na chorągwie, karety, uczty, luki tryumfalne, ilumina­
cje, korowody z pochodniami i lampionami itd., bez których tam 
nie odbywa się żadna wałka wyborcza i które to koszta tak sa­
mo obciążają budżet stronnictwa rządowego, jak opozycyi. Zkąd 
zaś stronnictwa biorą tak znaczne sumy ? — na to nierównie 
łatwiej odpowiedzieć w imieniu stronnictwa rządowego, do któ­
rego należą najbogatsi magnaci, księżęta Kościoła i milionetzy 
kół przemysłowych i handlowych, aniżeli w imieniu stronnictw 
opozycyjnych.

Irence wszystko to zdawało się uowóm, śliczuóm, in- 
teresującóm.

Było to w pierwszych tygodniach zimy i cała 
okol ca okryła się już białym jak puch śniegiem. 
Krajobraz, jeśli nie tak piękny, jak w lecie, miał 
wszakże swój wdzięk odrębny ; oczom Irenki, uiena- 
wykłym do podobnego widoku, przedstawiał się nie­
zmiernie uroczo, matce jój zaś przypominał pierwsze 
lata młodzieńcze. To też z żywością Sobie właściwą 
pani de Larjeac rzucała spojrzeniami to w tę, to 
w ową stronę, przypominała sobie najdrobniejszy 
szczegół, a odpowiadając na pytania niemniój zainte- 
resowanój córki, często zwracała się ku siedzącemu 
naprzeciw pasierbowi.

Ale hr. Jakób zdawał się na nic uwagi nie 
zwracać. Zapatrzony bezmyślnie przed siebie, sie­
dział nieruchomo i tylko od czasu do czasu wzdry- 
gał się na trzaskanie z bicza, lub głośniejsze woła­
nie forysia : • Z '

— Wi-ha-hot !
— Pourquoi crin-1 il si fort? — zapytywał z 

niechęcią.
Przybycie Stefanii nietylko dła mieszkańców 

jurpolskiego pałacu było ważnym wypadkiem. W ca- 
łój okolicy wieść ta rozeszła się natychmiast, budząc 
powszechną ciekawość, każdy bowiem pragnął ujrzeć 
na własne oczy ową hrabinę z Paryża, milionerkę, 
zjawisko niezawodnie rzadkie w okolicach Humania.

To też z bliższego i dalszego sąsiedztwa za­
częto się zjeżdżać do Jurpola. Pan Roman witał 
wszystkich uprzejmie, gościł, zapraszał, chociaż osta­
tnie wypadki znacznie go ostudziły w sąsiedzkich 
uczuciach, które on sobie niegdyś przedstawiał, jak 
zresztą wszystko, w idealnych barwach. Widział on 
jak zachwianie się jego w interesach wpływało na 
te uczucia oziębiająco, jak odsuwali się od niego i 
zmieniali ton nawet ci, którzy dawniój zdawali mu 
się najbardziój życzliwi, jak niechętne o nim zdania 
i pogłoski przyjmowały się łatwo teraz, gdy go 
przestał o aczaó blask wielkiój fortuny.

Był nawet czas, że tak dawniój ludne gościn­
ne pokoje jurpolskiego pałacu opustoszały prawie

cyi sejmu. Zanosi się z&tóm na ważną kadeneyĄ 
sejmową, która powinna zapisać się doniosłem1 
czcionkami w nowoczesnych dziejach korony św- 
Szczepana.

Wreszcie wystarczy kilka słów na określenie 
stósunku innych narodowości królestwa węgierskiego 
do ostatnich wyborów. Posłowie chorwaccy, wybie­
rani przez sejm zagrzebski, którego ogromna wię­
kszość obstaje wiernie przy ugodzie węgiersko-chor- 
wackiój z roku 1868, zawsze w sejmie peszteńskim, 
czyli „wspólnym sejmie węgiersko chorwackim,“ gło­
sują z rządem, a zatóm też nie mają programu in­
nego, jak węgierskie stronnictwo rządowe. Niemcy 
siedmiogroccy, którzy w ostatnim sejmie nie należeli 
do żadnego klubu, przed wyborami przystąpili do 
stronnictwa rządowego. Komitaty zatóm Nagy-Kue- 
koelloe i Kis-Kuekoeloe (Gross- i Klein-Kokelburg), 
jako też Szeben (Hermaunstadt), wybrały wyłącznie 
kandydatów stronnictwa rządowego (10) ; tak samo 
miasta Kronstadt i Hermannstadt (4). Przeważnie 
niemiecki komitat na zachodnim krańcu Węgier, 
Moson (Wiestlburg), wybrał posła należącego do 
stronnictwa rządowego, a drugiego należącego do 
narodowego. W czterech południowych komitatach 
Boranya, Bacs, Torontal i Temes, gdzie Niemcy sta­
nowią jednę trzecią ludności, dyplomatycznie roz­
dzielili swe głosy pomiędzy kandydatów stronnictw 
rządowego a narodowego. Rumuńtzycy na zjeździe 
w Szybiuie w dniu 21 stycznia, uchwalili nie 
brać udziału w wyborach. O ile ta uchwała 
dopisała w praktyce, nie łatwo rozstrzygnąć. 
Dość, że komitaty przeważnie rnmuńskie, jak: 
Hunyad, Fogaras, Naszod, Toida i Krasso, wy­
brały razem 19 posłów stronnictwa rządowego, 1 kan­
dydata narodowego i Rumuńczyka dr. A. Serbana, 
nie należącego do żadnego ze stronnictw madziar­
skich. Również Słowacy, na mocy uchwały rady 
narodowój w Turoczu, nie brali udziału we wybo­
rach, a raczój nie wystąpili z własnymi kandyda­
tami. Komitaty przeważnie słowackie: Arva, Lipto, 
Spiż, Solyom i Trenezyn, wybrały 19 posłów stron­
nictwa rządowego, dwóch narodowego. Co nareszcie 
dotyczy Serbów, to nie wystąpili oni z wspólnym 
programem, ale przeważnie stawali po stronie rządu. 
Jakoż pomiędzy posłami stronnictwa rządowego wy­
mienionych powyżój komitatów serbsko-niemieckicb, 
znajduje się kilka Serbów, jak były wicegubernator 
Bośnii, baron Fedor Nikolicz, Iwanowicz, Popowicz, 
Latinowicz, Wojnicz itd.

Sejm galicyjski
Lwów, 8 kwietnia.

Wczorajsze wieczorne posiedzenie zaczęło się 
o godzinie 7 minut 32.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zabrał głos Jego Eks. Dunajewski, jako przewodni­
czący komisyi budżetowój, odpowiadając na interpe- 
lacyą p. E. Torosiewicza, że wniosek jego o udzie­
lenie subwencyi Bazylianom, został przez referenta 
obecnie załatwiony i komisja będzie nad nim obra­
dowała.

Poseł E. Toro iiewicz oświadcza, że postawi 
swój wniosek jako naglący przy odnośnój rubryce 
budżetu.

Z porządku dziennego przystąpiono do dalszój 
rozprawy jeneralnój pad budżetem.

Jeneralnym mówcą przeciw budżetowi został 
wybrany p. Siczyński, jeneralnym mówcą za budże­
tem p. Wojciech Dzieduszycki.

Po mowie p. Soczyńskiego zabrał głos jako 
sprawozdawca jeneralny budżetu, Stanisław Badeni. 
Odzywsjąc się do p. Antoniewicza, powiada mówca: 
My nie tizymamy się zasady divide et impera Wobec 
Rusinów, ale stósowaó chceuiy zasadę distinguo, co 
do Rusinów stojących na gruucie narodowym, a tych, 
którzy na tym grancie nie stoją. My me mięszamy 
się do cerkwi, do historyi i literatury, ale ubolewać 
musimy, że pod firmą duchownego wychodzi kalen­
darz, w którym na pierwszój stronnicy znajduje się 
portret apostaty i gloryfikacya schizmy. (Oklaski).

Przystąpiono do dyskusji szczegółowój, w którój 
uchwalouo lub. 1, „wydatki na koszta reprezentacyi“ 
w sumie 108,426 złr.

zupełnie. Sąsiedztwo zdawało się zapominać o Jur- 
poiu; mała tylko liczba najwierniejszych i bliższych 
przyjaciół Romana, odwiedzała go od czasu do czasu, 
a on czuł coraz bardziój wzmagający się chłód, co­
raz większą pustkę dokoła siebie widział.

Poprawiło się to nieco po kontraktach kijo­
wskich, gdy Roman za pomocą pana Borskiego, 
o czem ogół nie wiedział, spłacił znaczną część dłu­
gów, na Jurpola ciążących. To wstrzymało pogłoski 
o ruinie i poprawiło odraza stan rzeczy, a ciekawość, 
obudzona przybyciem pani de Larjeac, dokonała 
reszty.

Pani Stefania wszystkich tóż odrazu schwyciła 
za serce. Pełna uprzejmości i swobody, żywa, we­
soła, zdumiewała swą przystępnością szlachtę, która 
zrazu lękała się nieco wielkich tonów.

Hrabina od przyjazdu swego do Jurpola bawiła 
się doskonale. Wszystko ją tu zajmowało jak no­
wość, wszystko było nie takie, jak to, do czego na­
wykła, a ileż rzeczy przypominało jój pierwsze lata 
dzieciństwa, młodośoi i rzewnie poruszało sercem. 
Zdawało jój się czasem, że przeszłość, że całe to 
życie wielkokwiatowe, które ją olśniewało, ale przy­
nosiło nieraz czczośó i rozczarowania, to złudzenie, 
że wczoraj to było, gdy dzieckiem bawiła się z Ro­
manem w parku jurpolskim. Wspomnieniami temi 
młodniała i tem lepiój, tem serdeczniój czuła się uspo­
sobioną dla wszystkich, którzy się do niój z rliżali.

We dwa tygodnie potem o niczem w calój oko­
licy nie mówiono, tylko o hrabinie de Larjeac, naj- 
milszój, najzacniejszój osobie, którą za wzór do na­
śladowania stawiano.

Niemniejszą sympatyę obudziła córka hrabiny, 
Irena. W piętnastój wiośnie życia, miała ona po­
stawę dorosłej panny z twarzyczką niezmiernie fi­
glarną, ożywioną śmiejącemi się oczkami, które miały 
barwę wody morskiój, mieniącój się co chwila. Każde 
wrażenie odbijało się w nich, jak w zwierciedle, 
każde tóż wypowiadane było żywo, różowemi uste­
czkami, dość wydatnemi i zwracającemi na siebie 
uwagę, naturalnem ale wyraźnem przecięciem wargi 
dolnój. (O. d. n.)



Z powodu spóźnionej pory, zamyka marszałek 
o godzinie 10 minut 80 wieczór posiedzenie, nazna­
czając następne na dziś, godz. 10 rano.

Lwów, 8 kwietnia,
Porzątek posiedzenia o godz. 10 m. 30.
Marszałek zawiadamia, że Matejko ofiarował 

jako dar krajowi obraz swój; „Pochód do kościoła 
w Warszawie po ogłoszeniu Konstytucyi 3 naja.“. 
Wydział krajowy przyjął ten dar i postanowił umie­
ścić ten obraz na razie w sali marszałkowskiej. 
Marszałek prosi Izbę o uchwałę, iż dar ten przyj­
muje i że wyraża za niego Matejce wdzięczność. 
Izba jednomyślnie uchwala ten wniosek.

Przemawiali następnie Wereszczyński, Go- 
rayski.

Imieniem komisyi budżetowój przedłożył refe­
rent Chrzanowski sprawozdanie o petycyi gminy 
m. Lwowa w sprawie subwencyi ze skarbu kraj, na 
postawienie budyuku dla pomieszczenia zakładu woj- 
skowo-naukowego we Lwowie.

Następnie weszło na porządek obrad sprawo­
zdanie komisyi administracyjcój o wniosku posła 
Włodzimierza Kozłowskiego, w sprawie utrzymania 
w mocy zamknięcia granicy rumuńskićj dla bydła i 
opieki nad rolnictwem przy rokowaniach o traktat 
handlowy z Serbią. Komisya wnosi wezwać rząd, 
aby obecne zarządzenia weterynarsko-policyjne, usta­
nowione dla ochrony przed zawleczeniem zarazy 
bydlęcój z Rumunii i Rosyi, w mooy utrzymał i aby 
przy rokowaniach o odnowienie traktatu z Serbią, 
otoczył opieką płody krajowe rolnictwa i przemysłu 
rolniczego. Komisya wnosi nadto polecenie Wy 
działowi krajowemu, aby zwracał uwagę na tę spra­
wę i w razie potrzeby interweniował u rządu.

Wnioski komisyi uchwalono bez rozpraw.
Następnie toczyła się dalsza dyskusya szcze 

gółowa nad budżetem.
Przy rub. II wydatków: „koszta zarządu“ 

żąda Huryk powiększenia etatu urzędników dla kon 
troli nad gminami.

Przemawiali pp. Rutowski, Kozłowski Wiedz, 
i sprawozdawca St. Badeni.

Rubrykę drugą wydatków przyjęto w sumie 
314,990 złr.

Następnie przy rubr. VII: „Wydatki na cele 
wykształcenia i oświaty“, rozwinęła się dłuższa dy- 
skusya nad subwencyą dla teatru lwowskiego. Ba 
lasits domagał się, aby po skończeniu przywileju 
skarbkowskiego, przyznano Wydziałowi krajowemu 
większy wpływ na wybór dyrektora i układanie re 
pertuaru.

Przemawiali następnie Kramarczyk, Chamiec, 
Wł. Koziebrodzki.

Ostatni mówca sprzeciwiał się diugiój części 
wniosku Balasitsa, aby Wydziałowi krajowemu za­
strzeżono wpływ na układanie repertuaru, gdyż krę­
powałoby to dyrekcyę.

Balasits cofnął tę część swego wniosku, poczem 
uchwalono pierwszą część wniosku Balasitsa i doda 
tek Koziebrodzkiego, żeby komisya artystyczna czu­
wała nad sceną, do czego jest powołana.

Następnie przyjęto jeszcze trzy dalsze rubryki 
wydatków, poczem o godz. 31/* po południu prztr 
wano posiedzenie.

Dalszy ciąg odbędzie się dziś o godzinie 7 
wieczorem.

wego sądu okręgowego z procesem o unieważnienie 
zawartój umowy albo spisanego aktu. Sprawy te 
toczą się w porządku, ustanowionym dla spraw za­
rządu skarbowego i 5) gubernatorowi wołyńskiemu 
nadaje się moc wysyłania drogą administracyjną na 
miejsca stałego zamieszkania osób, które po ogłosze­
niu niniejszego ukazu osiadły po za obrębem osad 
miejskich gubernii wolyńskiśj, wbrew zakazowi, wy­
rażonemu w punkcie 1.

Z poznańskiego cechu krawieckiego.

wyżćj wspomnieliśmy, znajdujemy także ten herb 
w kopii, ale już bez tych głosek. W koło serca 
zewnętrznego tego herbu skopiowanego są wyrazy: 
„Herb Bractwa Krawieckiego Poznańskiego. 1747.“

Ta książka (z 1747 roku), mająca na pierwszćj 
stronie napis: „Renowacia sztuk No. 3“, zasługuje 
o tyle na uwagę, że zawiera kopie „sztuk wymalo­
wanych“, których oryginały, jakeśmy to wyżćj za­
znaczyli, zaginęły z księgi z 1581 r.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ziemie Polskie.
* Administrator dyecezyi. Z powodu powołania 

na stolicę metropolitalną kościołów w cesarstwie ro- 
syjskiem ks. Biskupa Szymona Kozłowskiego, kapi 
tuły: łucka i żytomierska, jak donosi „Kraj“, wy­
brały na administratora tćj dyecezi księdza Cyryla 
Lubowickiego, Biskupa dulmeńskiego in partibus in 
/ideliutn, prałata-dziekaua kapituły łuckićj i żyto 
mierskićj, dotychczasowego sufragana tejże dyecezyi

Niemcy.
* Berlin, 14 kwietnia. Keloń-ka gazeta do 

nosi z Bochum, że zebranie związku górniczego po 
stanowiło produkcyą węgla kamiennego ograniczyć 
o lOo/o do 1 lipca. Pierwotnie myślano o 20«/« 
ale zebranie nie ihciało się na to zgodzić.

— W Trewirze przeniesiono w poniedziałek 
rano w uroczystśj procesyi świętą Sukienkę z wiel 
kiego ołtarza do osobnéj szafy z drzewa palisandro 
wego, pięknie wyłożonśj. Szafa ta jest darem fa 
milii Paricelli z Trewiru.

— Według depeszy biura Herolda, miał się 
Cesarz w obec p. Rauchhaupta myrazić, że nie po 
chwała występowania przeciw panu Helldoiffowi 
„Kreuz Ztg.“ przeczy temu stanowczo.

R o s y a.
* Sygnalizowany ukaz, wzbraniający osiedlać 

się cudzoziemcom na Wołyniu, brzmi w obszerniej 
szćm streszczeniu, jak następuje:

Car rozkazał:
1) Wzbronić wszystkim wychodźcom zagrani 

cznym, a w ich liczbie i tyra, którzy przyjęli pod 
daństwo rosyjskie: osiedlać się na przyszłość w gra 
nicach gubernii wołyńskiej po za obrębem osad miej 
skich i b) nabywać na przyszłość w rzeczonéj gu 
bernii jakiemikolwiekbądź sposobami, prócz spadko 
brania, według ustaw, prawa własności majątków 
nieruchomych, położonych po za obrębem osad miej 
skich, oraz prawa władania lub użytkowania z ta 
kichże majątków; 2) pozostawić tym z osób wyżćj 
wymienionéj kategoryi, które przed dniem ogłosze­
nia niniejszego ukazu osiedliły się we wspomnionéj 
gubernii po z obrębem osad miejskich, prawo do 
władania lub użytkowania działów gruntu, nabytych 
Przez nie na własność lub wziętych w dzierżawę na 
podstawie prawnéj, zaś wyznającym religią prawo­
sławną prawo do nabywania na własność lub do 
użytkowania majątków nieruchomych po za obrębem 
osad miejslich; 3) uznać za nieobowięzujące wszel­
kiego rodzaju umowy, zawarte z naruszeniem lub 
z obejściem zakazu, zawartego w punkcie 1 niniej­
szego ukazu; 4) jeżeli umowa, o jakićj wspomina 
Poprzedni punkt 3 niniejszego ukazu, zostanie wy­
krytą przez miejscową włączę gubernialną, to po 
®ciągnięciu wszelkich niezbędnych wiadomości, jakie 
Ueczonćj władzy obowiązane są bezzwłocznie dostar­
czyć zarówno sądowe, jak i inne instytucye i osoby 
urzędowe, gubernator upoważnia jednego z podwła- 
uuych sobie urzędników do wystąpienia do miejsco-

(Ciąg d a 1 a z y.)
Na Ićm skończyliśmy w drugićj części rzecz 

o ustawach cechowych z czasów pruskich. Później­
sze atatuta cechowe pomijamy, jako mnićj mające 
znaczenia historycznego i znane zresztą jako świeżćj 
daty.

Przejdźmy natomiast do innych jeszcze pamią­
tek i zapisków cechowych.

Co do pamiątek w srebrze i kosztownościach. 
Powiedzieliśmy wyżćj, że na sesyi z dnia 27 lipca 
1801 roku rozporządzono sprzętami kościelnemi, roz­
dając je między kilka tutejszych kościołów i do ko­
ścioła św. Rocha, na Miasteczku i że „lichtarze sto­
piono na kubki brackiej zostawiwszy w cechu parę 
ichtarzy i pasyjkę srebrną, które „to rzeczy — 
lak mówi protokół — pozostały przy srebrze 
w skarbcu.“

Skoro protokół powiada, że pasyjka srebrna 
została przy s;ebrze w skaibcu, toć musiało być 
w skarbcu jeszcze jakieś inne srebro; dziś go tam 
nie ma, oprócz tćj pasyjki na krzyżyku hebanowym. 
Nie wiadomo, jaką to była ta reszta srebra. Co do 
pasyjki, to na jćj postumencie jest umieszczona 
owalna blaszka. W górnćj części tćj blaszki są 
wyrysowane nożyce, a pod niemi nazwisko „Adam 
Orthwein“ i rok 1720. Dwa lichtarze cynowe, ni- 
zkie mają na sobie wyryty rok 1802, a poniżćj dwie 
głoski W. M., w których środku są nożyce. Nadto 
są jeszcze w skarbcu: dzwonek mosiężny, dzbanek 
cynowy i dwanaście kubków cynowych, które dla stoło­
wych były dawnićj przeznaczone. Pito z nich w cza­
sie konsolacyi cechowych. Na każdym z tych kub­
ków są wyryte nożyce i rok 1820.

Oto cały majątek w srebrach i kosztownościach 
cechu krawieckiego. Gdzie się podziała reszta sre­
bra, które przecież jeszcze w 1801 roku było 
w skarbcu? Siadu niema o tćm w księgach ce­
chowych; żaden z protokółów nie mówi o przezna­
czeniu ich na jakiekolwiek cele. Niema też w ksią­
żkach cechowych wzmianki o tćm, gdzie się po­
działy przywileje, dokumenta i papiery, które ce^h 
chwaliszewski złożył w 1819 roku w cechu po 
znańskim.

Na Chwaliszewie był bowiem od niepamię­
tnych czasów osobny cech krawiecki. Czy on był 
filią cechu z lewćj strony Warty, czy był z nim 
w ogóle w jakim stósunku, tego się z książek po­
znańskiego cechu krawieckiego doczytać nie można. 
Łukaszewicz, jakby nie wiedział nawet o tćm, że 
istniał cech krawiecki na Chwaliszewie, nie mówi 
o nim i krótko powiada tylko o tćm, że „prócz po­
znańskiego cechu krawieckiego byli krawcy chrze- 
ściańscy na Chwaliszewie i innych przedmieściach/ 
Cbwaliszewo miało swoję osobną jurysdykcyą miej 
ską; widzieliśmy wyżćj, że w 1670 r. „był burmi­
strzem Chwaliszewa Pan Walenty Łacky, który to wy­
zwolił w cechu poznańskim ucznia swego, imieniem 
Franciszka Więckowskiego.“ Czemu Łacky nie wy­
zwolił u znia swego na Chwaliszewie, tego się z ksiąg 
cechowych doczytać nie można. Zresztą tyl<o to 
jedno wyzwolenie ucznia chwaliszewskiego odbyło się 
widocznie w cechu poznańskim, bo księgi o więcćj 
takich wyzWolinach nie piszą

Cc ch chwaliszewski przyłą zył się do cechu po­
znańskiego na dniu 19 września 1819 r. i wtedy to, 
jak opiewa protokół, spisany w języku niemieckim, 
przekazał cech chwaLszewski na rzecz poznańskiego 
cechu: w gotówce 19 tal. 1 srb. 98/s f-n., nadto 
przywileje, ts ążki cechowe, pięć cynowych kubków, 
szesnaście świec woskowych, dwie pochodnie, dwa 
węborki do gaszenia pożal u i dwie ławki. Na dniu 
16 stycznia 1820 r. wydano te szesnaście świec 
członkom Aleksandrowi Swistaeki mu i Janowi Mni 
szewskiemu, z poleceniem, aby cztery z nich zanieśli 
do kościoła Pana Jezusa, a dwansśeie do kościoła 
Karmelitańskiego.

Z powyższych uwag widzieliśmy, ile to cen 
nych rzeczy, przywilejów, dikumentów i papierów 
poginęło bez śladu w ceihu krawieckim. Jest temu 
winna od wieków szkodząca cechom nieporadność 
członków i niesumienność zarządów, z których ani 
pierwsi ani drudzy nie przestrzegają tego, aby przy 
zmianie członków zarządu specyfikowano poszczególne

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Posmań, piątek 15 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał peosyom wa- 

nemn głównemu rendantewi miejskićj kasy oszczędności 
we Wrocławin, Hemykowi Loosowi tamte, król, order ko­
rony czwarlćj klasy.

* Tym wszystkim Szanowuym Czytelnikom 
naszym, którzy zamówili portret Najprzewielebniej- 
szego ks. Arcypasterza ołówka lwowskiego malarza- 
artysty Czechowicza, donosimy, że li tylko ciężka 
choroba artysty, jakićj uległ był przed kilku tygo­
dniami, spowodowała zwłokę w wysłauiu obrazu do 
Poznania, gdyż p. Czechowicz nie mógł przez dłuższy 
czas wcale pracować i dopiero obecnie wykończa 
ostatnie szczegóły portretu. Oprawa jest już go 
towa —■ nawet skrzynia do obrazu przygotowana. 
Z końcem więc bieżącego miesiąca obraz będzie już 
z pewnością w Poznaniu, gdzie zostanie wystawiony 
na widok publiczny, czy to w naszćj Redakcyi, czy 
w innym, dogodniejszym lokalu. Zamówienia wciąż 
jeszcze przyjmuje Redakcya naszego pisma, a są 
dzimy, że skoro portret wypadnie pomyślnie, popyt 
znacznie się zwiększy, czego szanownemu artyście 
życzymy z całego serca.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę komedya 
uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie przez wydział 
krajowy galicyjski wyznaczonym „Kraj“.

W ponit działek operetka Szobera z muzyką Sonnen- 
felda „Podróż po Warszawie“.

We wtorek obraz Z Hellerowćj i Galasiewicza z mu­
zyką Z. Noskowskiego „Chata za wsią

Ceny zniżone.
W środę obraz historyczny przez Juliana z Pora- 

dowa „Ojciec Augustyn, przeor Paulinów“.
Ceny zniżone.
* Jeżyce. Poznańskie Towaizystwo dramatyczne ode­

gra tn w niedzielę komedyą Aleks, hr. Fredry „Jestem za 
bóji-ą“, monodram Ładnowskiego z muzyką B. Dembiń 
skiego „Zosia druhna“ i operetkę Offenbacha „Bęben“.

* Sprostowanie. W nmieszczonem w numerze 86 
Kmyera“ „Sprawozdania z walnego zebrania Spółki ziem

skiój“ w ustępie tyczącym Kalisz an sumę ad 5i 
275897 marek — przy korekcie pominięto rozłączyć marki 
od fenygów i ztąd powstał gruby błąd — chodziło bo 
wiem o 2758 marek 97 fen.

* Podarki, dawane sługom, mogą im być przez pań­
stwo w ciągu 6 miesięcy odebrane. Tego doświadczyła 
według „Niederschl. Anz.“ w tych dniach pewna służąca 
która opuśuła swą dotychczasową służbę, aby objąć inną, 
Państwo kazało sobie zwrócić wszystkie podarki, jakie jć, 
dało na gwiazdkę. Z dniem 1 lipca nie byłoby się 
to stało.

* Krzywiń. Folwark Gierlachowo sprzedał p. Van 
selow, który go niedawno temu kopił, kapitaliście Kaschni 
tzowi z Wrocławia.

* Sled imowo p. Wójcin. Dnia 12 b. m. odko­
pano tutaj za staraniem ks. proboszcza Pacieszyńskiego 
cmentarzysko słowiańskie, z którogo dotąd zdołaro wydo- 
byś jeden grób, mieszczący w sobie urn 12. Grób sam 
był misternie wykonany. Na gruncie ziemnym znajdował 
się nasyp wapna niepalouego — na nim znajdowała się 
warstwa gliny — na którćj poustawiane były nrny. 
Brzegi wewnętrzne tego grobowca wyłożone były pod ką­
tem prostym łnpanemi kamieniami — a wszystko to było 
pokryto wielką płytą kamienną. Z 12 om zdołano wy­
dobyć w całości 2 duże i 2 mniejsze — i to przeważnie 
z gliny szarój — urny z gliny czarnej, misternego wy­
robu, prawie wszystkie się rozsypały, z wyjątkiem jednćj 
czarnćj pokrywy. W urnach czarnych znajdowały się 
tylko popioły i szczątki kości — podczas, gdy w urnach 
z gliny szarćj znaleziono, oprócz popiołów i szczątków, ko­
ści znaleziono jaszcze kawałeczki brązu i w jednej urnie 
korale kamienne, z których jrden jest przepysznie wyro­
biony, reszta jest stopiona. Zachowany koral jest ciemno­
niebieski z białą prążką. Korale stopione mają również 
kolor niebieski, ale jaśniejszy — żyły białe i dość dużo 
masy żółtćj.

Poszukiwania odbywać się będą dalćj za staraniem

„ Vitalina, o ile mogłem się przekonać, działa na 
krew, a ztąd i na inne organy. We krwi wywołuje ona 
niektóre dziwne zmiany. Tak n. p. knlki krwi, przy bez- 
pośredniem działaniu na nie vitaliny, nabierają konturów 
falistych i powiększają się nieco (o 1/io mm.). Przy dzia- 
łanio na krew szczurów, vitalina, szybko wydziela kry­
ształy szematyny. O istnieniu własności konserwującej 
vitaliny, nie zdołam nic powiedzieć, lecz p. Gaczkowski za­
pewnia, że środek jego silnie opiera się rozkładowi krwi 
i tkanek Na tćj własności antyseptycznćj wynalazca opera 
swoją teoryę działalności vitaliny, jako środka zapobiega- 
ącego wszelkim (?) procesom chorobowym w organizmie. 

Oczywiście pogląd taki jest zapewne przesadzony i wydaje 
się fantastycznym. Co prawda, p. G. ma kilka danych 
na poparcie swój śmialój teoryi. Po pierwsze, sam wy­
nalazca wyleczył się przez użycie swego środka z suchot; 
powtóre, za pomocą wstrzykiwać p. G. ma podobno leczyć 
pomyślnie febrę kankazką i p. Monllin, ajent wojskowy 
francuski, wydał mu formalne świadectwo odbytćj tego ro­
dzaju kuracyi. Nareszcie vitalina wyleczyła u 14-letuiego 
chłopca wrzód rakowaty na ręku. Dziwny wpływ wywiera 
vitalina na obniżenie temperatury chorego. Widocznie 
opiera się ona wszelkim procesem gorączkowym. Najcie­
kawszym jednak jest wypadek wyleczenia chorego na schnię­
cie mlecza pacierzowego. Po 14-stn wstrzyknięciach przy­
padłości znikły i chory czuje się zupełnie zdrowym. W tćj 
chwili posiadam świadectwo z podpisem lekarza, dowodzące, 
iż chory był w szpitala i rzeczywiście iw zył się na Tabes 
dorsalis. Jedną z najważniejszych własności rifałini/ 
jest zdolność jćj przywracania niknących sił chorego. Pod 
tym względem zasłngnje ona najznpełnićj na swoją nazwę 
„vitaliny“ i przewyższa wszelkie inne środki tego ro­
dzaju (roborantes). Znam wypadek, kiedy dziewczynka 
(córka dobrego mojego znajomego) trzy razy zapadała na 
tyfus i znajdowała się w stanie rozpaczliwym. Żadne środki 
lekarskie nie były w stanie przyjść jćj z pomocą, a jednak 
vitalina przywróciła jćj aiły. Nareszcie ja sam na sobie 
doświadczyłem działania vitaliny i w danćj chwili cznję 
się tak rzeźwym i zdrowym, jak przed 10 laty.“

Kalendarz.
W sobotę 16 kwietnia św. 

Lamberta m.
W niedziele 17 kwietnia 

Zmartwychwst. Pańskie.
W ponisdziałek 18 kwietnia 

św. Apoloniusza m.
We wtorek 19 kwietnia św. 

Pafnucego m.
W środę 20 kwietnia św, 

Agnieszki p.
W czwartek 21 kwietnia św. 

Anzelma B.
W piątek 22 kwietnia śś. 

Sotera i Kajnsa mm.

Wschód słońca o g. 5 m. 4. 
Zachód o g. 6 m. 57.

Wschód słońca o g. 5 m. 2. 
Zachód o g. 6 m. 59.

Wschód słońca o g. 5 m. 59. 
Zachód o g. 7 m. 1.

Wschód słońca o g. 4 m. 57. 
Zachód o g. 7 m. 2.

Wschód słońca o g. 4 m. 55. 
Zachód o g. 7 m. 4.

Wschód słońca o g. 4 m. 53. 
Zachód o g. 7 m. 6.

Wschód słońca o g. 4 m. 51. 
Zachód o g. 7 m. 8.

księdza proboszcza, skoro tylko nastanie cieplejsze powie- 
zabytki cechowe, które ustępujący członkowie zarządu I trze. Pod mniejszemi kamieniami znaleziono jeszcze różno

. _ _  i.  ’ ______ _______ 1 — X —.. d Tl . .1 ~V. „« I nw«* w • n nn rt-of nli owo wstępującym przekazać winni. Podobnie dzieje 
się jeszcze dziś w przeważnćj lit zbie cechów i dla 
tego to giną niepowrotnie pamiątki, dokumenta i ko­
sztowności cechowe. Gdyby przy odbieraniu urzędu 
przekonał s ę nowy cechmistrz, jakie są papiery i do 
kumenta w skarbru, a jakie być powinny, toby za 
rządy szanowały te pamiątki a nadto dokumenta, które 
oprócz wartości biblograficznćj, mają także wartość 
materyalną, dopomagając nieraz oechom do utrzyma 
nia lub odzyskania przysługujących ich praw i przy 
wilejó

Po rozebraniu pamiątek cechowych przejdźmy 
z kolei do zapowiedzianych w tćj części zapisków 
w księgach cechu krawieckiego. — W księdze ce 
rhowćj, ząwierającćj wyżćj wspomniany statut z roku 
1581, znajduje się także naryt-owany „Herb Bractwa 
krawieckiego“. Jest on w kształcie serca, w którem 
się drugie serce znajduje. Po prawej stronie, w gra­
nicach serca zewnętrznego, wypisano, naśladując 
wielki druk, wyrazy: „Herb Bractwa Krawieckiego 
Poznańskiego“. W samym środku są nożyce otwarte, 
a ponad niemi w górnćj części głoski: J. N. R. J. 
z datą Anno Dom. 1628. W środku nożyc jest 
krzyż, a poniżćj głoski B. K. P.

Coby te ostatnie trzy głoski oznaczać mogły, tego 
się z ksiąg i papierów cechowych doczytać nie można. 
Przysłużył się wouczas bardzo cechowi Bartłomićj Pro 
szkowicz z Pniew, który „księgę cechową sprawił 
y statut w nią wpisał swą ręką, Bractwu temu sła­
wnemu poznańskiemu pokornie oddawszy wiecznie 
w miłościwą łaskę.“ Najprawdopodobnej te trzy 
głoski są inieyałami dwóch imion i nazwiska Pro- 
szkowicza. W księdze z 1747 roku, o którćj już

mniejsze nrny i pokryweczki a — nawet opodal szczątki 
jelenich rogów. Gdy groby zostaną odkopane, gdy glina 
otaczająca urny wyschnie — zapewne nrny daleko łatwićj 
wydobyć będzie można.

* W jednę gminę złączone zostały następujące w po­
wiecie »żabińskim położone gminy: Pińsk i Wolwark, z na­
zwą Wolwark; Piękna Panna (SchSnmńdel), Nowydwór 
i Bnin, z nazwą Grzeczna Panna; Niedźwiady (B&renbach) 
i Łętowo (Willenshagen) z nazwą Niedźwiady

* Hamburg. Towarzystwo Polskie „Nadzieja“ w Ham­
burga urządza w drogie święto wielkanocne dnia 18 b. m. 
przy Rynku (Zenghausmarkt, 31) na sali parterowćj wie 
ezorek z tańcami. Początek o godzinie 7 wieczorem. Ró­
wnocześnie nadmieniamy niniejszem, że w przewodnią nie­
dzielę dnia 24 b. m. wieczorem o godzinie 7 odbędzie się 
w sali Towarzystwa walne półroczne zebranie. Na po­
rządku obrad: obór nowego zarządu, spiawozdanie sekre­
tarza, kasyera, bibliotekarza i komisyi rewizyjnćj z czyn 
uości Towarzystwa. Szanownych Rodaków i Rodaczki za­
praszamy uprzejmie tak na ową zabawę, jak na walne ze 
branie, życząc wszystkim wesołego „Alleluja“.

Zarząd Towarzystwa Polskiego „Nadzieja“ 
w Hamburgu.

* Vitalina. Dzienniki p-tersburgskie zajmują się 
obecnie sprawą „cudownego środka“ — vitaliny, stano 
wiącćj sekret p. M. Gaezkowskiego. Jest to pewien ro­
dzaj dekoktu z ziół, którego przygotowywania nauczył się 
podobno p. G. podczas pobytu swego w Azyi środkowćj. 
Pozostawiając na stronie „cudowność“ i „tajemniczość“ 
vitaliny, podobno środek ten można traktować na seryo, 
czego dowodem zainteresowanie się lekarzy petersbnrgskich 
O vitalinie pisze w ostatnim numerze „Now. Wrem.“ 
prof. N. Wagner:

Sprawozdanie z posiedzenia komisyi historyi sztuki 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

Dnia 7 kwietnia b. r. odbyło się pod przewodni­
ctwem prof. Uaryana Sokołowskiego posiedzenie komisyi 
historyi sztuki. Na wstępie odczytanem zostało sprawo­
zdanie z posiedzeń oddziała lwowskiego, z d. 1 i 15-go 
marca. Oprócz już podanych do wiadomości publiczućj 
relacyi z pierwszego posiedzenia, podniesione i omówione 
na nich zostały następujące kwestye: P. Kowalczuk przed­
łożył gronn lwowskiemu zdjęcia rysunkowe z kościoła 
farnego w Bieczu, wraz ze szczegółami stal, ławek, pul­
pitów itp. wykonanych przez uczniów szkoły politechni- 
cznćj we Lwowie pod kierunkiem prof. Zachariewicza. 
Nad przedmiotem tym wywiązała się dłuższa dyskusya, 
w której wzięli udział pp. Łoziński, Wojciechowski, Skro- 
choweki, Zachariewicz i referent. Dr. Aleksander Czo- 
łowski podał do użytku komisyi „Inwentarz zamku 
trzeżańskiego i amunicyi w cekhauzie brzeżanskim 
znajdującej się, spisany dis 23. 7-bris 1762 przez 
Aleksandra Daszkiewicza, komendanta“. Rękopism in­
wentarza przechowuje Biblioteka Ossolińskich.

Po odczytaniu komunikatów lwowskich, prof. Maryan 
Sokołowski mówił o artystach Hansie Langu i Piotrze 
Rudolstadt z Gotlandyi, którzy około roku 1596 prze­
nieśli się, jak się zdaje do Krakowa czy Warszawy i we­
szli w słnżbę Zygmunta III Strzelby opatrzone znanym 
m nogramem jednego z tych artystów, tudzież herbami 
polsko-szwedzkiemi w zbiorach cesarskich w Wiedniu, 
a pochodzące z daru króla Zygmunta III, dają podstawę 
do tego przypuszczania, — Dr. Stanisław Krzyżanowski 
przedlożych komisyi Inwentarz skarbca ratusza krako­
wskiego a mianowicie srebra, cyny i miedzi z 1541 i 1679 
rokn. W drogim z nich wymieniona „skrzynka srebrna, 
w którćj jest pierścień złoty alias signet szafirowy, na którym 
rżmęty herb miasta krakowskiego.“ Dalćj komunikował 
p. Krzyżanowski treść księgi rachunków k, ścioła N. P. 
Maryi z r. 1494 z dopiskami, sięgającemi aż do rokn 
1509, jak również inwentarze od r. 1584 do 1691 w 
liczbie 18, które przyobiecał opracować do publikacyi ko­
misyi z odpowiedniemi skróceniami. — Prof. Maryan Soko­
łowski zawiadomił komisyą, że dr. A. Riegl docent uniwersy­
tetu wiedeńskiego, autor głośnych prac o dywanach wschodnich 
w podróży swćj po Galicyi odnalazł w kościele w Tokach 
pod Zbarażem dywan wyrobu polskiego z herbami Wiśnio- 
wieckich i Potockich, który wedle jego zdania jest jedynym 
znanym nam okazem, dowodzącym, że fabryki dywanów 
w Polsce kwitły. Dr. Riegl przyrzekł pracę o tym dy­
wanie pomieścić we wydawnictwach komisyi.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 kwietnia 1892 roku. (Kursa końoowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo 
na kwiecien-maj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, stale, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wTz. 
spożywcza. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. 

„ „ spot.

13

189 76

189 50

2 4
192 76

53 60 
51 60

41 60 
41 lb
41 9C
42 40 
42 80 
61 -

143 60

1600
150,000

,000

14

189 21

189 2

203 — 
191 76

63 6 
51 50

41 40
40 8t
41 60
42 10 
42 50 
60 90

144 -

Niem.38/0poż.pań. 
Consol. 4“/0 
Consol. 3»/a#/o 
Pozn. 4% 1. zast 
Pozn. 31/s%l-zas 
Pozn listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pol8.likw.lis.zas. 
Węg. 4% renta zł. 
Węg. 6°/o „ pap. 
Anstr. kred, akcye 
Aust. franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
słabo.

13
85 80 

lt-6 76 
99 80

101 70
95 60

102 70
93 75

171 90
80 75

205 90

62 50 
93 20 
87 40 

167 75 
128 75 
48 40

14
85 75 

lb6 70 
99 90

101 70
95 60

102 75
93 76

171 50
80 76

205
95
65
62
93

168
123 76 
42 76

S
 S

 S
 S

 S 
I 3

,000



Wiadomości Iiteracfcie i artystyczne.
* Wyszła najnowsza powieść Estei „We czworo“. 

Właściwie jest to powieść do spółki pisana, tym razem 
bowiem autorka „Ktrtek“ dzieli pochwały z Włastą. Pi- 
szetny ,pochwały“, krytyka bowiem pracę dwóch młodych 
autorek ceni bardzo pothlebnie. „We czworo“ drukowała 
przed rokiem „Niwa“ ; odbitkę książkową puścił w świat 
Lewental.

* Biesiady Literackiej, ilustracyi warszawskiéj, wy­
szedł z druku nr. 849 i zawiera: Z Warszawy. — Jaksa 
z Miechowa, opowieść na tle dziejowem przez Szczepa (ciąg 
dalszy). — Pogadanka. — Jan Arno? Komeniusz, jako 
uczony i człowiek przez dr. Stanisława Karwowskiego. — 
Dzika zabawa. — Bajron w życiu i na scenie (dokończe­
nie). — Uczta opłakana. — Raptularz powszechny. — 
Miecz i dyplomacya. — Przebojem, powieść Henryka Ca- 
stelnuovo, przekład z włoskiego Zofii Sokołowskićj (ciąg 
dalszy). — Mistrz knchni. — Listy polityczne. — Poga­
danka. — Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — Jak so­
bie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — Szarada. 
— Gazetka. — — Rebus. — Post-scriptnm. — Prze­
wodnik. — Prace literackie. — Humorystyka.

Ryciny: Katedra św. Jana w Warszawie (w Nie­
dzielę Palmową), rysunek E. Małyszczyckiego. — Jan Amos 
Komeniusz. — Dzika zabawa, obraz K. Komana. — Uczta 
opłakana, obraz A. Rotta. — Sześć rysunków do mono­
logu: „Mistrz kuchni“. — Protekcya zwierzęca, — Okaz 
do Muzeum rzemieślniczego.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. S., przekład Celiny Sielskićj, arkusz 14.

wskiego „Z notatek turysty“, Limanowskiego „Galicya“ 
i bibliografia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 kwietnia.

KAMIEN8KIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Jarochowski 
z Warszawy, profesor Jarochowski z Wrocławia, Ra- 
doiski ze 8tarogardu, Parczewski z Kalisza, Piotro­
wski z Nowegodworu, Gustowski z Królestwa Pol- 
ł kiego, Arend z Łabiszyna, Schütze i Hoffmann 
z Wrocławia, Burnand z Godurowa.

»xan powietrza.

* Nowiny Literackie. Nr. 7 tego wydawnictwa za­
wiera na wstępie ładny wierszyk Olgi Lisównćj „Odpo­
wiedź na wiersz Pr. Konarskiego w nr. 2 „Nowin Lite­
rackich“. Dalćj idzie omówienie „Przemówień K. Ujej­
skiego“, ożdobione portretem poety, a następnie krótkie re­
cenzje następujących nowych książek: Orzeszkowćj „Bene 
nati“, Kosiakiewicza „Gąsiorkowski“, Wysłouchowój „Za 
wolność i lud“, „Psychologii dzi-cka“, Feldmana „Jak 
w życiu“, Przybylskiego „Komedye j-dnoaktowe“, Janko-

Dnia 14 kwietnia 1893 r„ o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 757 Płd.Płd.W. 1 pogodnie 2
Aberdeen . . . 765 Płn Z. 4 pół zachm. 1
Ohrystiansnnd . 753 W. PM W. 1 pół zachm. —1
Kopenhaga . . 751 Z Płd.Z, 2 pochmurno 3
Sztokholm . . . 763 Płn. 2 śnieg -2
Haparanda . . 755 W.Płd.W. 2 pochmurno —6
Petersburg . . 758 Płd.W 2 bez chmur -fi
Moskwa . . . 762 spokojnie. bez chmur -2
Kork, Queenst . 767 Płu.Płn.Z. 2 pogodnie 8
Cherbourg . . . 754 Płn. W. fi zachm. fi
Helder .... 753 Płn 1 bez chmur 8
Sylt») .... 752 Płn.Płu.Z 1 pół zachm. 3
Hamburg1). . . 752 Płn. 1 pogodnie 2
8winoujścię . . 751 Płn 8 pół zachm. 4
Nowyport . . 761 Płn.W. 1 pogodnie 4
Kłajpeda . . . 762 W.PłdW. 8 pogodnie 2
Paryż .... 761 Płn.Płn.W. » deszcz 8
Monaster . . . 751 Płn.W. 8 pochmurno 2
Kalsrahe*). . . 749 Płn.W. 3 mgła 4
Wiesbaden . . 750 Płn.W. 3 zachm. 6
Monachium4) . . 749 Płn.Z. 4 zachm. 6
Kamienica . . 761 Płn. 1 zachm. 2
Berlin .... 761 Płn. 2 zachm. 8
Wiedeń.... 748 Z. 1 zachm. 11
Wrocław . . . 750 Płn. 2 deszcz 4
Ile d’Aix . . . 763 Płn.Płn.W. 3 zachm. 8
Nizza .... 760 spokojnie. pogodnie 10
Tryest .... 760 spokojnie. zachm. 1

‘) Nocą przymrozek. *) Śron. s) Wczoraj deszcz. 4) Nocą
deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Ponad zachodnią Europą jest ciśnienie nizkiem i równo 

podzielonem. Barometryczna zwyżka rozszerzyła się ponad we­
wnętrzną Ro3yą, a wysokie ciśnienie na Z. wysp brytańskich 
obniża się. W Europie środkowćj jest powietrze przy słabym 
powiewie chłodne i z wyjątkami przy wybrzeżach mórz półno­
cnego i bałtyckiego, pochmurne. W Niemczech południowych 
zaszły tu i owdzie opady, w Monachium 18 mm.; w Friedrichs- 
hafen była wczoraj po południu burza. Przy wybrzeżach nie 
mieckich gdzie panuje wszędzie pogoda, zaszły nocą przymrozki. 
W zachodnich Niemczech leży temperatura 2 do 5, we wscho­
dnich 1 do 2 8t- ponad normalną.

Kytgoeiri, 14 kwietnia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 198—208 m., poślednia 190,0 

do 197 mk.. piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 190-200 mrk., poślednie wilgo­

tne 180- 189 mrk.
Jęczmień według jakości 160 -160 mrk., dla bro­

warów 160—165.
Owies według jakości 150-180 mrk.
Okowita 60 ta 60,50, 70-ta 41,00 mrk.
itaatarg, 14 kwietnia. —Okowita spok., za kwiecień- 

mai 29— żąd., maj-czerwiec 29'/i ląd., sierpień-wrzesień 81% 
żąd., wrzesień-grudzień 81% żąd, Kawa good average 
Santos za kwiecień 64%, za maj 64%, za wrzesień 62*/4, zi 
grudzień 61- . Usposobienie: potw. Obrót 8500 miechów.

Magdeburg, 14 kwietnia. Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 18,86, enkier ziarn. ezcl. 88% 17,50, cuk. ziarn. ezcl. 
76% Rendem, —,—. Dragi produkt ezcl. 76% Rendem, 14 80, 
Usposobienie: spok. ff. Rafińada chlebowa 29 25. f. Rańnadi 
chlebowa TT 28.76 mielona rafin. z beczką 29.00. miel. Melis I 
z beczką 27.25. Spok. Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za kwiecień 18.20— oł., 13.26— żąd., maj 
18,26 płac., 18,27% żąd., czerwiec 18,47% płac., 18,60 żąd., 
lipiec 13,60 płac.. 18 82% żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym 80,000 ctr

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

(T>ar«-cXe>sł«-xxc>.)
Materye jedwabne

wprost z fabryKi 
von Elten & Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc bliżftj jakiego rodzaju być mają. (147)

w mojej wyższej szkole żeńskiój
rozpocznie się w piątek d. 22 kwietnia. Egzamin nowoprzyby- 
łych uczennic dnia’ poprzedniego. (1673)

Ulica Piotra nr. 5. A. Estkowska.

do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotna 
pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Szanownćj Publiczności miasta Gniezna i okolicy mam 
zaszczyt donieść, iż otworzyłem w mieście tutejszem przy ul. llorna 
nr. 40 na przeciw łioteln da Word (1703)

HANDEL
kolonialny, łakoci, win i cygar

połączony
z winiarnią i destylacyą.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, przyrzekam, iż 
jak największem staraniem mojem będzie aby Szanowną Publiczność za- 
dowolnić skorą i rzetelną usługą.

___ ________  Z wysokim szacunkiem

F. Raciniewski.
Gniezno w kwietniu 1892 r.

¿1 Empfehlenswert für jede Familie''!

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

W PŁACHTT, OLIWĘI SIAROM),
liepneaak&l&e płachty, derki aa konie

polecają

Orłowski 1 Sp
Poznań. Wilhelmowska ulica 21.

(615)

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkicii wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych, (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączt ć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landśzaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna
(Meliorations-Genossenschaft) eiog. Gen. mit beschr. Haftp.

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

• Kalinowski & Dychtowicz,
0 Poznań, Stary Rynek 53/54
Q (przy narożniku Jezuickićj ulicy)

• Handel płótna, stołowizny i fabryka bielizny,
A polecają (1449)
Z Kompletne wyprawy w wyborowych gatunkach, starannie 
W wykonane po bardzo tanich cenach.
BB Firanki białe i kremowe w dobrych gatunkach, ładnych no­

wych deseniach metr po 38 45, 53. 60, 75 i 90 fen.
Odpasowane firanki 130 cm. do 150 cm. szerokie, 3,30 do 

4 mtr. długie, para 6, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 marek.
Również polecamy czarne i kolorowe materye na śnienie 

w dobrych gatunkach po bardzo tanich cenach.
Wielki wybór obojczyków dla Wielebnego Duchowieństwa.

y si

mistrz ślósarski w Inowrocławiu,
ulica Fryderykowska 33

naprzeciwko nowój poczty,
poleca się Czcigodnym Ks ężora Proboszczom jako i Szanownej Publiczno­
ści po wsiach i po miastach w odosobnieniu lńieszkającćj ' (1707)

d_o zsiizła,d.a,n.isb

- - i
Dzwonek taki jest w wi-lkościach po 15, 20 i 25 cm. w średnicy 

i zostaje umieszczany na szczycie dachu w taki sposób, że nie może być 
uszkodzonym. Nacisnąwszy na guzik w pokoju, w ukryciu umieszczony, 
wprawia się w ruch dzwonek alarmowy, który tak długo dzwoni, aż się 
go nie zatrzyma przez odpowiednie przestawienie guzika. Przez korzystne 
zakupna jestem w stanie zakładać te dzwonki po umiarkowanćj cenie i pod 
gwarancyą. Mogę się powołać na polecenie Ks. Br. Warmińskiego 
w .Taksicach, który takie dzwonki już posiada. Zamówienia przyjmuję 
listownie. Z wysokim szacunkiem

Bernard Witkowski.

Pracownia i skład obuwia
Hotel francuzki Poznań, Wilhelmowska ul. 13

1. laMo
Poleca obuwie męzkie i damskie własnego wy­

robu z doborowego materyału lekkie i trwałe, zgra­
bnego i rozmaitego kroju. (1193)

Zamówiena podług miary wykonuję w krótkim 
czasie. Wykończenie staranne — Cny przystępne.

St. Opieliński,
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.
___ Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. E. J. KOMENDZIMSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych od 10- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.

Pozaań-Krzyi.
8,50 rano. 4,43 rano.

10,86 rano. 7,87 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy). 
2,30 po poł, 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wleez.
4,69 po poł. (z Rokietnicy). 
7,16 wleez. 6,46 wleez. 

(do Rokietnicy). 7.5S wleez. 
8,20 wleez. 1,16 w nocy. 

12,64 w nocy.
Poznań-Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
8,29 po poł.
7,16 wleez.

10,45 w nocy
Pomań-Piła. 

4,46 raao.
10,47 rano.
4,48 pa poł.

8,10 rano.
10,19 rano.
3,15 po poł.
6.64 wleez.

10 67 w nocy. 
12,48 w nocy.

7,24 rano. 
1,68 po poł.
6,48 wlecz.

Przychodzą.

Poznań- W roeław.
4,54 rano. 4,09 rano.

10,29 rano • 8,20 rano. 
3,45 po poł. (z Leszna).
7,62 wlecz. 10,21 rano.
8.25 wleez 2,20 po poł.
(do Leszna). ! 6,47 po poi.
1.26 rano. 12,14 w noty

Peznań-Berlin-Gubeu. 
1,26 w noey. 4,80 rano.
4,67 rano. 

10,34 rano. 
4,24 po poł. 
7,26 wleez.

8,58 rano. 
2,37?po poł. 
5,44 po poł.

ll,66jw noey.
Poznań-KIuezbork.

6.60 rano. 
10,40 rano.
2.61 po poł.
8,06 wleez.

8,85 rano.
2,11 po poł.
6,18 wleez. 

11,88 w noey.
Pozaań-Stnałkewe.

5,08 rano.
12,18 w poł. 
5,64 po poł.

9,08 rano.
8,33 po poł.
9,50 wleez.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie- 
ozorem do 6,69 rano.)

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Całkowita wyprzedaż
w skutek zupełnego zwinięcia handlu.

Ceny podpadająco nizkie, lecz tylko za gotówkę.
Piękny wybór w materyach wełnianych kolorowych i czarnych na suknie. 

Czarne i kolorowe jedwabie, aksamity i t. d.
Dywany, firanki, materye na meble.

BRR Płótna, szyfony, szyrtyngi, stolowiznę.
Chustki wełniane, kołdry watowane i podróżne.

Ponieważ lokal musi być w jak najkrótszym czasie wypróżniony, polecamy powyższe artykuły 
po każdej możliwej cenie.

J. & T. KAMIEŃSKI,
(1687)

Stary Rynek 73.
Całkowite urządzenie handlowe do sprzedania.

o
W. A. Kasprowicz

Poznań, Fryderykowska ul. 5, 
przy placn Sapleżyńsklm,

Fabryka instrumentów chirariicznycli,
maszyn ortopedycznych 1 bandaży

poleca swój nowo założony

(1374) i ślifiernią.
Skład specjalny towarów gumowych: kalosze, 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.

Chodniki — Linoleum.
Wsz lkie przybory dla fabryk, gorzelni itd. 
jako to płyty i sznury gumowe, asbestowe 
i talkumowe, wodoskazy, smarowniki, pasy 
skórzane, bawełniane i z sierci wielbłądziej.o

o

Ńiezawodny Rezulta t!!
Kto chce dobra swe sprzedać.

lub kto chcedobra kupić, | 
i Jen niech się tylko z zaufaniem zgłosi d
Ajenta dóbr LICHTA w Poznanii
? 2atozona 130-7
Szybka,imienna i dyskretna usługa-

dla sprzedający ..h i kupujących

' Najlepsze rekomendacje,

■
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

■
t

1 Wapno
do budowli najlepsze S/ląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trąnupczyński, Nakło.
Wieltiej omtiMśti kapitała

dopełnia się kapując zamiast koszto­
wnych sreber dziś w najzamożniejszych 
domach powszechnie używane grabem pokła­
dem czystego sretra pociągnięte (alfcni- 
dowe) sztućce stołowe ze słynnćj fabryki 
wyrobów srebnych Christofle & Comp 
w Ęaryżti i Karlsruhe. (1499)
Porównanie dla wykazania korzyści. 

12 łyżek 1 tyleż wldelcy stołowych w cięż 
kićj wadze kosztuje około 300 Marek, za 
połowę tćj sumy c trzymaj* się natomiast:

12 widelcy stołowych 
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżeczek do mokki 

1 łyżka wazowa złoć.

Mrk 27,60 
14,40 
11,20 
12,80

12 łyżek stołowych Mrk. 27,60
12 noży , „ 28,8J
12 ławeczek pod noże „ 13,20
2 łyżki półmiskowe „ 14,40 _ , - •

Cały ton komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów kosztuje razem ISO BKarek.

Prócz wymienionych sztućcy, których nznana dobroć, polegająca 
na wleloletnlćj trwałości czyni zachwalanie tychże zbytecznem, pole­
cam wielki wybór innych, również praktycznych przedmiotów a mianowi­
cie' enkiernlczkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do oetn 1 oliwy, 
sólnlezkl, podstawki do kieliszków I butelek, tace I półmiski ró­
żnych wielkości, lichtarze I kandelabry, lustra toaletowe 1 przybory 
na gotowalnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wy­
robów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperaeye, posrebrzanie i odnawianie starych sztnccy 
wykonuję po możliwie tanićj cenie. Stare do nżyikn nie zdatne srebra 
przyjmuje w zamian.

J. Stark, Poznań, Wilhelmowska ul. 21.
Specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i do budowania k

¡organi
i i wszelkich reperacji takowych, I 

M Za gwarancyą rzetelnćj i ta- B 
1 niój pracy posłużyć mogą chlu- f 
k bne świadectwa, któremi się 4 
■ okazać się może. (1654) B

1 Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21. ►
Organista

żonaty, liczący lat 30, z małą fami­
lią, egzaminowany, posiadający chlu­
bne zaświadczenia, przytem rzemieśl­
nik, obecnie w miejscu, szuka zaraz 
lub też od św. Jana t. r. insćj po­
sady w mieście lub na wsi. Łaskawe 
oferty przyjmie Ekspedycya Ku­
ryera Pozn. snb Ł. M. 1766.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Eurvera Poznańskiego.
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